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Trzedpłata w Poznania: 

swartelnis 1 mrk., mierięcznie 25 den. 
(2 1 * odnoesoniem do domu 1 m. 36 fen. 

WIELKUPOLANIN 
wychodzi codsiennie 

Poznań, środa 21 kwietnia 1886. 
Przedpłata na pocztach 

kwartalnie 1 markę, 

INSERATY od wiersza drobnego 15 fen. 

REKOPISMA się nie zwracają, 
Rok 4. 

“SS KOYA „Wielkopolanina“: Wodna ul. nr. 22. — EKSPEDYCYA: Wodna ul. nr. 15 w drukarni Fr. Chocieszyńskiego. 
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Przeciw nam! 
Z sejmu pruskiego. 
Nad projektem do ustawy o uposażeniu 

szkół przemówił w czwartek ubiegły także poseł 
Kantak w następujących mniej więcej słowach: 

M. Panowie! Poseł Minnigerode zapewnia 
nas o swej życzliwości i współczuciu i że to sa- 
mo współczucie mamy w Izbie, tylko że położe- 
nie przymusowe, w jakiem się ci panowie znaj- 
dują, zniewala ich do takich środków. 

Uo-do mnie, jakkolwiek wdzięcznym jestem 
za te wyrazy, ale nie wierzę we współczucie 
większości tej Izby. My też nie współczucia żą- 
damy, ale sprawiedliwości. Słowami współczucia 
nic się nie zdziała, jeżeli się równocześnie czy- 
nami nas obraża w najświętszych naszych uczu- 
ciach. A czy nie czynicie nam krzywdy, jeżeli 
ze szkoły wykluczacie wykład języka polskiego? 

Pan Gerlich utrzymuje, że zgadzamy się na 
to, ażeby dzieci nasze uczyły się po niemiecku, — 
przyznajemy, ale nie na tej drodze, jak wy żą- 
dacie, bo tak przewrotnym sposobem niczego się 
nie nauczą; całe wykształcenie pójdzie w ten 
sposób na marne i dziecko zglupieje. 

Nie pytajcie o to tych panów, którzy z Ber- 
lina jeżdżą na rewizye po szkołach; jadą oni 
tam na godzinę, dwie, i znajdują wszystko przy- 
gotowane do takiego egzaminu i rewizyi, ale 
każcie nam tam iść, nawet i z p. Gerlichem, a 
my wtedy bedziemy egzaminowali dzieci w obec 
komisarza rządowego, czy rozumieją w ogóle to, 
co paplają. Chciejcie też raz uwierzyć rodzicom, 
skarzącym się na ten sposób krzywdy dzieciom 
ich wyrządzanej. Niechaj pan, panie Gerlich, 
zastósuje do swego dziecka nie mówiącego po 
polsku cały wykład nauki w języku polskim, czy 
to dziecko czegokolwiek się nauczy? 

Twierdzicie panowie, że rząd dotychczas był 
troskliwym dla Polaków. O tem ani mówić nie 
warto. Przypominamy wam takich Mirbachów, 
Wegnernów i wszystkich tych panów, którzy agi- 
towali za przechrzceniem nazwisk miejscowości, 
za śledzeniem nauczycieli, którzy z żonami po 
polsku mówili — i to ma być troskliwością o 
los Polaków? 

Jakie zaś dowody macie na to, że my wy- 
pieramy Niemców? Ta tak nazwana „notory- 
czność* nam nie wystarcza, a kiedy żądamy do- 
wodów, wtędy rząd nam ich odmawia, niechcąc 
ich dostarczyć. Nie sądziłem, że pan Gerlich 
pójdzie śladem p. dr. Wehra, dla którego i te 
sumy uchwalone jeszcze są za szczupłe? 

Idźcie panowie potulnie za wskazówkami 
rządu, on sam pójdzie dosyć daleko. 

Przy środkach przeciw nam uchwalonych 
chodzi głównie o podniesienie protestantyzmu a 
osłabienie katolicyzmu i polskości (zaprzeczenie). 
Panowie zaprzeczacie, a czy przy wniosku Dern- 
burga nie mówiono wprost, że nie chodzi o ko- 
lonistów katolików, lecz o protestantów? Przecież 
to wyraźnie wypowiedziano. 

codzienny GS50 egzemplarzy. "z 

To co wy nazywacie „wzmocnieniem żywiołu 
niemieckiego jest istotnie „wyparciem Zy- 
wiołu polskiego*. Nie rozumiem tego 
pospiechu, jak gdyby od razu jaka gwałtowna 
bieda wybuchła. Poprosiłbym przeto komisyą 
budżetową, aby sobie kazała przedłożyć dowody, 
mające świadczyć o rzeczywistej potrzebie tych 
uchwał w obec tak niepomyślnego stanu pienię- 
żnego w skarbie państwa. Powinnyby także być 
przedłożone wykazy wydanych pieniędzy, celem 
przekonania się, w jaki sposób i dla kogo głó- 
wnie pieniędzy tych się użyło, albowiem bez tego 
spotka komisyą zarzut, że i ona gotowa przy- 
zwolić na wszystko przeciw nam, bo nie przypu- 
szczam, aby komisya budżetowa poszła za przy- 
kładem komisyi kolonizacyjnej, której większość 
z góry godzi się na wszystko, co rząd przeciwko 
nam postanowi (brawo! z ław polskich). 

Minister Gossler: Żywioł niemiecki 
istotnie znajduje się w stanie takim, że mu po- 
trzeba obrony przed coraz bardziej się szerzącą 
polskością. Na dowód tego Towarzystwo Po- 
mocy Naukowej imienia Marcinkowskiego, które 
daje stypendya, aby coraz więcej Polaków się 
kształciło i tym sposobem coraz dalej szerzyło 
polskość, Nam zatem nie o zadanie gwałtu cho- 
dzi, lecz o obronę. 

; 7 "z 
„Zgubna agitacya“ naszych księży. 

Całe cbmary pism niemieckich, nie tylko 
politycznych, dopomagają berlińskim cialom pra- 
wodawczym w daremnej robocie usprawiedliwie- 
nia uchwalanych przeciw nam wyjątkowo rozpo- 
rządzeń. 

Między innemi bardzo gorliwie zaprząta się 
taką szermierką ,,Preussische Lehrerzeitung' (pru- 
ska gazeta dla nauczycieli), a wydając wojnę pol- 
skiemu duchowieństwu, zaczepiała raz wraz pro- 
boszcza zduńskiego a szanownego posła X. Ja- 
żdzewskiego, nie łaskawa nań za wszystkie jego 
w sejmie wypowiedziane mowy, Było tego nadto 
jednemu z Niemców a czytelników onej gazety, 
i przesłał redakcyi sweje zdanie o spotwarzanym 
X. proboszczu, a ,,Lehrer-Zeitung rada nie 
rada po wielu poprzednich gromach umieściła 
zgoła inaczej brzmiącą korespondencją. 

„O pośle dr. Jażdzewskim — pisze teraz 
„Preussische Lehrerzeitung* -— który niedawno 
temu wystąpił ostro zwłaszcza przeciw młodszym 
nauczycielom, donoszą nam z innej strony szcze- 
góły, które go przedstawiają jako przyjaciela 
szkoły. W jego parafii znajdującej się w ubo- 
giej małej gminie miejskiej, udzielił na przebu 
dowanie nowej klasy szkólnej z własnych fundu- 
szów przed kilku laty 300 m., chociaż dochody 
jego zaledwie wystarczają na własne utrzymanie. 
— Katolicka gmina szkólna w Zdunach posiada 
tylko małą szkółkę o jednej klasie z szczupłem 
pomieszkaniem dla pierwszego nauczyciela, który 

żarazem jest organistą. Drugą izbę szkólną trzeba 
było nająć; w niej uczą się dzieci drugiej i trze- 
ciej klasy. Szkoła bowiem jest trzyklasowa o 
dwóch nauczycielach. Ponieważ jednakże liczba 
dzieci z każdym rokiem rośnie, okazała się po- 
trzeba wybudowania nowej szkoły i ustanowienia 
trzeciego nauczyciela. Uboga gmina szkólna nie 
posiada jednakże zasobów potrzebnych do wysta- 
wienia budynku. Otóż ks. dr. Jażdzewski ofia- 
rował się tysiącem marek przyjść gminie w po- 
moc. Nadto wyjednał u patrona kościoła, księ- 
cia Reuss, pozwolenie wystawienia budynku szkól- 
nego na gruncie organistowskim. Książę zastrzegł 
tylko sobie oddanie mu starej szkoły. Pamięć 
X.dr. J. będzie w parafii zduńskiej 
niewygasłą; tu bowiem zdziałał 
bardzo wiele. Pokryty szkudłami kościół 
kazał odnowić, pokryć dachówką i zaopatrzyć w 
kolorowe okna. Z własnych funduszów kazał 
nadto postawić trwałą stodołę i obszerne obory. 
Z wielką cierpliwością przyspasabia do spowiedzi 
i komunii św. w własnem pomieszkaniu dzieci 
niemieckie w niemieckim, a polskie w polskim 
języku.* 

Tak to „zgubnie i stronniezo‘‘ działa wśród 
nas ksiądz Polak. Praeujac nad „upośledzeniem 
i wypieraniem żywiołu niemieckiego*, przyspa- 
sabia do spowiedzi dzieci „niemieckie w języku 
niemieckim, ofiaruje to kilka set, to znowu ty- 
siąc marek na szkoły itd. itd. 

Dla miłej sprawiedliwości niech nam też 
„Lehrer-Zeitung* obwieści, co dobrego robią dla 
szkoły i szkólnych dzieci opiekunowie Niemcy, 
inspektorowie i pastorowie, ile z własnych do- 
chodów poświęcają pieniędzy na szkoły w kraju 
naszym, na dobro dzieci szkólnych tak niemie- 
ckich jak polskich. Bardzośmy ciekawi. 

Wiadomości polityczne. 
Berlin, 19 kwietnia. Przebywa tu obe- 

enie jenerał v. Schweinitz, poseł niemiecki przy 
dworze petersburskim uwierzytelniony, który za- 
ledwo tu stanąwszy w powrocie swym z Peters- 
burga, kilka dłuższych odbył konferencyi z księ- 
ciem kanclerzem. 

Również powiadają, że w tych dniach po- 
wrócić ma z Paryża poseł niemiecki, hr. Miin- 
ster, na krótki tu pobyt. 

Z tego wnioskują politycy, że w świecie dy- 
plomatycznym ważne jakieś zachodzą rzeczy, sko- 
ro i z Petersburga i z Paryża zjeżdżają się do 
Berlina posłowie niemieccy, by ks. kanclerzowi, 
jako naczelnikowi swemu osobiście zdać sprawę 
z tego, co się dzieje za granicą. 

— Gazety protestanckie dziwią 
się, że gazety katolickie nie wybuchają radością 
z powodu, że zatarg państwa z kościołem ma 
się ku końcowi, jak tego dowodzi przyjęcie w 
izbie panów projektu kościelno-politycznego, któ-
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ry bez wątpienia przejdzie też i w izbie depu- 
towanych. 

Prasa zaś katolicka odpowiada na to, że 
jakkolwiek z uznaniem przyjęła pochwałę Ojca 
św., wypowiedziano usty ks. kanclerza, to jednakże 
wywody jego w przemówieniu nad projektem 
rzeczonym tak były dyplomatyczne i niejasne co 
do tego, co właściwie ks. kanclerz ma na myśli, 
że trudno oprzeć się przypuszczeniu, iż przyszłość 
dla katolików pruskich zawierać może jakieś u- 
kryte dziś haczyki, które z czasem wyjść mogą 
na jaw, że przeto katolicy nie mają jeszcze po- 
wodu do oddawania się przedwczesnym a pewnie 
zbytecznym tryumtom. 

Na uzasadnienie tych obaw o przyszłości 
wskazują gazety katolickie na przepisy, bardzo 
dowolnie tłomaczyć się dające, co do otwarcia 
na nowo seminaryów teologicznych. zwłaszcza że 
projekt koscielno-polityezuy wyraźnie otwarcie 
takichże seminaryów w Poznaniu i w Pełplinie 
robi zależnem od osobnego pozwolenia króle: 
wskiego. 

— Z Bydgoszczy donoszą, że pewna 
liczba urzędników kolejowych, którzy zatrudnieni 
byli tak po biurach jako też po magazynach, 
otrzymała od władzy swej przełożonej zawiado- 
mienie, iż od 1 mają przeniesieni zostali z Byd- 
goszczy do Szczecina. 

Wszyscy ci urzędnicy są Polacy 
i katolicy, tylko jeden z nich ma nazwisko 
niemieckie, ale ożeniony jest z Polką. 

Niektórzy z nich po lat kilkanaście, a jeden 
nawet 25 lat urzędował w Bydgoszczy, to też 

nakaz ten tem boleśniej ich dotyka, że wyrywa 

ich nagle ze stósunków pokrewieństwa, przyjażni 

i zążyłości, a tym, co posiadają jaki domek, lub 

kawałek ziemi, dotkliwą przynosi stratę mate- 

ryalną. 
Takie same wiadomości o przenoszeniu u- 

rzędników Polaków „dia dobra służby* w strony 

niemieckie nadchodzą i z Gniezna, a w Po- 

znaniu już przed dwoma tygodniami zaszło 

to samo. * 
— ZBelgii temi dniami 45 poddanych 

niemieckich wydalono za granicę z różnych 

powodów, między któremi domyślać się można i 

tego, że wydaleni Niemcy brali czynny udział w 

rozruchach robotniczych. 
Warszawa, 18 kwietnia. Kilku fabry- 

kantów w gubernii siedleckiej oddaliło ze swych 
fabryk robotników niemieckich, aby zapobiedz 

możliwym starciom i kłótniom z robotnikami 
miejscowymi. 

Inni zaś właściciele fabryk, po większej czę- 

*  MAŁGOSIA. 
ZDARZENIE PRAWDZIWĘ,... 

(Ciąg dalszy.) 

Około adwentu, gdy już zimno dobrze lu- 
dziom dokuczać zaczeło, macocha zrobiła się le- 
pszą. Raz po raz odezwała się z dobrem sło- 
wem, czasami usmiechnęła się, lub też pochwaliła 
jaką robotę, cieszyła się tem biedaczka, ńie do- 
myślając się ukrytej pod tą maską zdrady. Ró- 
zia mimo całej brzydoty swego charakteru, tę 
dobrą miała stronę, że kochała ojca i brata, że 
chciała, aby im także dobrze było, a o obietnicy, 
danej Pietrkowi, wcale nie zapomniała. Korzy- 
stając z tego, młody Drop odwiedzał siostrzę za- 
wsze, starając się zwrócić na siebie uwagę 
Małgosi. Z początku nie uważała tego, lecz gdy 
te odwiedziny coraz to częstsze bywały, otwarły 
się jej oczy 1 ku wielkiemu przerażeniu poznała 
zamiary macóchy i Pietrka. Nie był to zły chło- 
pak, ów Pietrek Drop, wesoły, lubiący zabawy, 

 gomiący za dziewczętami, leniwy, ale w gruncie 
nie tak przewrotny jak ojciec, ani tak złośliwy 
jak siostra, lecz nasza Małgosia poważna i my- 
śląca, nasza Małgosia sierota, przechodząca 
szkołę życia tak ciężką i bolesną, znieść go nie 
mogła. Razila ją pustota, jego lekkkomyślność i 
wszystkie te wady, na które inne dziewczęta pra. 
wie uwagi nie zwracają. 

Jednego dnia siedziała sama, przędząc, gdy 
drzwi się otwarły i w nich ukazał się Pietrek. 

Zatrzęsła się cała i chciała uciekać, lecz on 
mocno schwycił ją za dłonie: 

— Nie uciekniesz mi, Małgoś — rzekł na 
wpół z prośbą, na wpół z gniewem — musisz 
mnie wysłuchać! Sama to dobrze widzisz, że 
nie na próżno tyle czasu do was zachodzę. a mo- 
głaś poznać, że cię kocham i chcę, abyś moją 

„ zostałą. 

ści Niemcy, korzystając z chwili obecnej, robo- 
tnikom niemieckim znacznie obniżyli płacę. 

Gazety rządowe przepełnione są ciągle je- 
szcze jadem i żółcią, którą zioną obficie prze- 
ciwko żywiołowi niemieckiemu i dziwna rzecz, iż 
cenzura, pod każdym innym względem nadzwy- 
czaj ostra, co jej się nie podoba, na wycieczki 
te gazet przeciwko Niemcom całkiem jest nie- 
czuła i wszystko dozwala drukować. 

W Belgii rozdraźnienie umysłów pomie- 
dzy zbuntowanymi robotnikami znowu szersze 
przybiera rozmiary. 

Wprawdzie rząd siłą powstrzymuje wybuchy 
gwałtowne, ale mimo to spokój, jaki chwilowo 
panuje w kraju, jest tylko pozornym i lada iskier- 
ka wystarczy, by nowy wywołać pożar. 

Z Włoch także niepokojące nadchodzą 
wiadomości o gwałtownem burzeniu się robotni- 
kow, szczególnie wiejskich. 

— W Rzymie lada dzień spodziewają 
się ogłoszenia królewskiego dekretu, rozwięzują- 
cego sejm włoski. 

Nowe wybory do tegoż sejmu odbędą się 
prawdopodobnie już w maju. 

Z Wiedmia donoszą, że gazeta owa pe 
szteńska, co to była pisała, że rząd niemiecki 2 
miliony "marek ofiarował serbskiemu ministrowi 
wojny, byle tylko rząd serbski armaty zamówił 
we fabrykach niemieckich, dziś odwołuje wiado- 
mość powyższą. 

W Rosyi coraz częściej pojawiają się po- 
głoski o zamierzonych zamachach na życie cara, 
o czem przez pewien czas nic nie było słychać. 

Teraz pokazuje się, że car ominął Odesę i 
nie zatrzymał się nigdzie podczas podróży swej 
do Liwadyi w guberniach południowych dla tego 
że odkryto tam liczne przygotowania do zama- 
chu na niego. 

Na półwyspie bałkańskim w czasie 
ostatnim nic nie zaszło ważniejszego. 

W Konstantynopolu rząd turecki 
ogłosił już ferman, t. j. dokument, mianujący 
księcia bułgarskiego jeneralnym gubernatorem 
Rumelii. 

Ferman ten niebawem na drodze urzędowej 
wręczony będzie ks. Aleksandrowi, poczem dwaj 
delegowani tureccy wspólnie z komisarzami bul- 
garskimi, przez księcia wybranymi, zajmą się re- 
wizyą statutu organicznego dla Rumelii. 

— Do Konstantynopola od wszy- 
stkich mocarstw większych nadeszła odpowiedź 
na ostatnią notę turecką, która domaga się zmu- 
szenia Grecyi, by się rozbroiła. 

Małgosia ochlonęła z przerażenia. 
— Ale ja was nie lubię i nie chcę być 

waszą. 
— To nic nie szkodzi, jak się pobierzemy, 

to się nauczysz mnie kochać. 
— Nie — odrzekła — wolę porżucić ojca 

i chatę, a iść gdzieś w służbę daleko, niżeli zo- 
stać waszą żoną. 

— Łatwo to mówić, iść od ojca, od swoich, 
ale czy myślisz, żeby ci on na to pozwolił, zre- 
sztą tyle dziewcząt mile na mnie patrzy, a ty 
jedna Małgosiu się odwracasz, powiedz co mam 
zrobić byś mnie polubiła? 

— Odejdécie odemnie, nie chcę was, idźcie 
do innych, jakoś was polubić nie mogę, coś mnie 
od was odtrąca. 5 

W samo serce ugodzony temi słowy zawrzał 
gniewem Pietrek: 

— Zobaczymy jak to później będzie, bo 
ojciec twój zrobi, jak chce Rózia, a ona go z pe- 
wnością namówi; zresztą wiesz, że on mnie bar- 
dzo lubi. 

Małgosi przyszedł na myśl uparty i despo- 
tyczny charakter ojca: 

— Po co mnie dręczycie — odparła — cóż 
jestem wam winna biedna sierota. 

Łzy stanęły w jej oczach. Pietrkowi żal się 
jej zrobiło, lecz gdy spojrzał na te śliczae obe- 
cnie załzawione źrenice, na tę kibić wysmukłą, 
włosy jasne do kolan, miłość zapłonęła w sercu, a 
chęć posiadania tej uroczej dziewczyny przemogła. 

— Musisz być moją — rzekł — musisz, 
choćbyś do piekła poszła i tam cię odnajdę — 
i wyszedł, drzwiami trzasnąwszy. 

Biegł szybko, aby zabić w sobie to uczu- 
cie, którego zwyciężyć nie mógł, chciał wymyślić 
sposób, aby zwalczyć jej wstręt. Tak pędzącego 
spotkała do domu wracająca Zielkowa. 

— A cóż ci się stało, że lecisz jakby opa- 
rzony — zawołała poznawszy brata. 

Wszystkie mocarstwa w tem są zgodne, że 
należy spowodować Grecyą do rozpuszczenia wojsk 
swoich. 

W jaki zaś sposób Europa wziąć się ma 
do tego, o tem żadne mocarstwo nie mówi wy- 
raźnie. 

Wiadomości z blizka i z daleka. 
Poznan, 20 kwietnia. 

* Obraz Stanisława Dacz; ńskiego: „Podział 

łupów i branek tatarskich* wystawiony jest na widok 

publiczny w przedsionku naszego teatru na pierwszym 

piętrze. Wystawa otwarta codziennie od godziny 11 

przed południem do 4 po południu; — w niedziele i 

święta od godziny 12 do 5 po południu. Wstęp na 

wystawę dla dorosłych 50 fen., dla uczennie i ucz- 

niów 25 fen. 
* W 1 ter;i ogrodu zoologicznego, ciągniętej 

d. 17 bm., padły wygrane na następujące losy: (bez 

gwarancyi) Na numer 114 sztuciec srebrny za 300 

marek, na numer 4420 biurko polisandrowe, na nr. 

4220 wielki kobierzee. 
Mniejsze wygrane zaś na n-ra: 6 15 24 49 85 

103 109 193 214 226 246 290 292 310 312 

349 357 372 398 417 456 477 502 521 577 

597 616 621 646 670 710 747 748 774 886 

895 945 954 991 992 1008 1016 1019 1042 

1046 1052 1053 1106 1123 1139 1142 1168 

1188 1246 1305 1345 1351 1366 1377 1385 

1412 1442 1448 1455 1473 1482 1496 1515 

1529 1556 1574 1577 1582 1592 1652 1687 

1714 1746 1780 1799 1863 1896 1899 1917 

1976 2040 2066 2078 2110 2114 2120 2167 

2171 2210 2399 2428 2461 2498 2504 2526 

2543 2591 2597 2631 2643 2647 2651 2698 

2710 2736 2757 2759 2768 2770 2776 2788 

2825 2868 2890 2908 2932 2933 3000 8011 

3017 3026 3046 3174 3180 3247 3260 3278 

3303 3308 3384 3437 8442 3448 3449 3452 

3537 3542 3548 3553 3599 3606 3692 3702 

3745 3749 3765 3771 3781 3791 3797 3871 

3931 3950 3983 3987 3991 4001 4048 4049 

4111 4198 4214 4228 4232 4319 4340 4343 

4344 4349 4361 4378 4393 4473 4492 4562 

4582 4585 4591 4608 4679 4687 4691 4708. 
4711 4732 4741 4745 4784 4787 4845 4848 
4866 4880 4947 4954 4962. 

Reszta wygranych składała się z najrozmaitszych 

przedmiotów, służących do ozdoby i do użytku. 

Wygrane odebrać można w Ogrodzie zoologi- 
cznym (w lokalu Taubera) pomiędzy 4-—5 godziną 

po południu. 

— Widzisz, siostro — odpowiedział — by- 
łem u Małgosi, ale cóż z tego, wyśmiała mię i 
wydrwiła. 

— Nie bój się, już ja mego starego, a szcze- . 
gólniej tę... tę... zmuszę, by za ciebie poszła. 
Widzicie ją, wielka mi pani, ojciec mógł się ze 
mną ożenić, a tej, brat matki, za mało. To du- 
ma, mówię ci Pietrek, trzymajże ją krótko, gdy 
już twoją będzie i zapłać dobrze za takie upo- 
korzenie, a dalej we wszystkiem spuść się na mnie. 

Glos siostry uprzytomnił Pietrka, ze smu- 
tkiem spostrzegł, że z jego, bez zastanowienia 
powiedzianego zajścia z ukochaną dziewczyną, 
złe tylko wyniknie. Przeczuwał, że Rózia jej 
tego nie daruje, że: mścić się będzie za stano- 
wcze opieranie się jej woli. Chciał Małgosię 
usprawiedliwić, lecz za późno — Zielkowa już 
wchodziła do chaty. Małgosia nie przypuszczała, 
że postępowaniem swoim, tem większą miłość za- 
palała w sercu Piotra, a ostatnią z nim rozmo- 
wą, powiększyła tylko niechęć i zemstę w sercu 
macochy. Dokuczała jej też na nowo, a męża 
bezustannie namawiała, aby nie ulegał kapryśnej 
dziewczynie, Postanowiła koniecznie jeszcze te- 
go roku, doprowadzić ożenienie brata. raz dla 
niego samego, a powtóre, że i sama nie czuła 
się panią w domu, mając ciągłego świadka swych 
czynów. Stary Symon kochał córkę, ale też lu- 
bił Pietrka, bo ten zawsze go rozweselał to pio- 
snką, to żartem, zawsze umiał rozpędzić czarne 
myśli, a wprowadzić w dobry humor. Nie poj- 
mował wstrętu córki, zdawało mu się, że gdy z 
sobą póżyją, wstręt przeminie 1 będzie szczęśliwą. 
Żona jego ciągle mu na ten temat wtórowała, 
że nareszcie uległ prośbom chłopaka i dal słowo. 
Napróżno blagała go Małgosia; Symon danego 
słowa nigdy nie cofał, musiała mu się poddać, 
wyprosiła tylko, że ślub odłożono po żniwach. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 
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WIELKOPOLANIN. 

Jak słyszeliśmy dość znaczna ilość losów pozo- 
stała niesprzedana, może powodu szukać należy w tem, 

że na 5 tysięcy losów tylko 200 było wygranych, 
a więc co 25-ty los dopiero wygrywał. 

> * Wałęsa się widocznie w powiecie poznańskim 
pewne indywiduum, przedstawiające się jako Michał 

| Górecki, który rozpowiada, gdziekolwiek przekracza 
| progi domu, że jest tercyarzem i że wszędzie u księży 

ogrody do porządku doprowadza, znając się doskonale 

| na ogrodnictwie. Przybył przed mniej więcej tygo- 

dniem do wsi L. w powiecie poznańskim, gdzie wsku- 

| tek podobnego zarekomendowania się przyjęty został 

do pracy. Po kilku dniach zajęcia uciekł, niedoko- 

nawszy podjętej pracy, i zabrał sobie cichaczem parę 

bótów, koszulę, chustkę i płaszcz księży — nadto 

wziął pieniądze na rozmaite sprawunki. Do dziś — 

tydzień minął już — nie wrócił, ani nawet nie uwia- 

domił nikogo, dla czego nie wraca. Widocznie jest to 

oszust, liczący na łatwowierność publiczności; przeto 

ostrożność i baczność potrzebna — policya powinna 
go mieć na oku. 

* Wieś rycerska Gorzykowo poczta Wi- 
tkowo w powiecie gnieźnieńskim położona, pół mili 

odległości od miast Witkowa i Mielżyna, stacya ko- 
lei cukrowni gnieźnieńskiej, mająca 1920 morgów 

_ pięknej gleby, dobrze zagospodarowana z bardzo do- 

> bremi kompletnemi budynkami, pięknym żywym i 

martwym inwentarze, jest w drodze przymusowej 

sprzedaży w terminie 30 bm. w Gnieźnie do sprze- 
dania; do Gniezna 2 mile drogi. Wieś powyższa na- 

leży do sierotek po śp. Michale i Teodorze z Hule- 
wiczów Chrzanowskich, których opiekunem jest pan 

Hulewicz. — Zyezeniem ogólnem być powinno, aby 

tak piękna wioska w godne polskie ręce przeszła; 

_ nadto uprasza się życzliwe pisma polskie, aby raczyły 

© sprzedaży tej powiadomić szanownych rodaków 

naszych. 

* Odebraliśmy od p. Martena: 
„Koledzy zamierzający wstąpić do uniwersytetu 

wrocławskiego lub połączonej z nim akademii agro 

'monicznej otrzymają wszelkie wskazówki w lokalu 

_ Czytelni Akademików Polaków, znajdującym się na 
_ 'Schuhbrücke nr. 28/29 piętro II. Czytelnia stale 

otwarta będzie od d. 28 b. m. od godziny 2 do 3 
"po obiedzie. 

1 * Donoszą nam ze Sierakowa, że tam 

p. Władysław Putz, rodak nasz, założył skład łokcio- 

wy, skład cygar i papierosów, oraz interes komisowy 
w czapkach wypróbowanej dobroci z rękodzielni pana 

Adamskiego z Poznania. Daj Boże, aby go rodacy 

poprzeć chcieli, gdyż — jak nam donoszą — jest to 

człowiek pracowity i rzetelny. Niechaj na się nie 

zdaje, że wszystko co Polak ma nam sprzedaż jest 

droższe niż gdzieindziej. Dużo już o tem pisano, a 

my tu nie będziemy ponawiali; jest to uprzedzenie u 

niejednego, które też teraz coraz więcej niknie, oby 

znikło na zawsze. Panu P. życzymy całem sercem 

dalszej pomyślności. 

* Z powiatu sokolskiego w Król. Polskiem 

donoszą, że włościanie zaczynają się coraz więcej 

brać do handlu i przemysłu, zakładają handle po 

miastach, kupują mniejsze lasy, gotowe drzewo, które 

potem wyrabiają na deski, budulec i t. p., biorą nawet 

wspólnie w dzierzawę majątki i na wspólny koszt je 

administrują. Bardzo to pocieszające objawy. Daj 

Boże tak coraz dalej. 

* W Rosyi i w Król. Polskiem ma być zapro- 

wadzona miara i waga na sposób francuzki, który 

także w całych Niemczech wszedł w użycie. Są to 

metry i gramy. 

* Nieszczęśliwa Galicya znowu dotknięta klę- 
ską. Oto w sobotę dnia 17 b. m. miasto Stryj 

w Galicyi wschodniej stanęło w płomieniach. O go- 

dzinie 2 po południu wybuchł pożar w śródmieściu 

i przy szalonym wichrze szerzył się gwałtownie. O 

godzinie 3 przestał telegraf funkcyonować, ponieważ 

także gmach, w którym mieści się urząd telegraficzny, 
zaczął się palić. Po nadejściu do Lwowa wiadomo- 

ści o pożarze, kolej Albrechta przygotowała osobny 

pociąg, którym wyjechała lwowska straż pożarna. 

Burmistrz miasta Stryja, dr. Fruchtmann, bawił przy- 

padkowo we Lwowie. Prczydent miasta Lwowa za- 

rządził przesyłkę chleba. — Z Wolicy (pierwszej sta- 
eyi przed Stryjem) telegrafowali, że podług nadeszłych 

ze Stryja wiadomości, spaliły się: dworzeć kolejowy, 

magistrat, magazyn obrony krajowej, rynek i Pańska 

ulica ku dworcowi. Straszliwy dym dawał się nawet 

czuć w Wolicy. Ogółem spalić się miało do 600 

domów. Setki rodzin bez dachu, wiele osób znalazło 

śmierć w płomieniach, straty ogromne. —— Stryj liczy 

do 12,000 mieszkańców. Słynny jest w historyi zwy- 
cięztwem wojewody ruskiego, Stanisława Ja- 

błonowskiego, odniesionem w r 1664 
nad Turkami .Był dawniej własno- 

"ścią Jana Sobieskiego. 

<=* Dowcipn.m i komicznym inseratem w pi- 

smach niemieckich zapowiedział komik teatru niemie- 

ckiego w Elblągu p. Edmund May benefisowe swe 

przedstawienie. Ogłoszenie to brzmi jak następuje: 

„Listami gończemi ścigane będą przezemnie te 
osoby, które nie przybędą na moje przedstawienie 

d. 9 b. m. Czarny frak i biała krawatka, oraz sto- 

jące kołnierzyki tak zwane „ojcobójcze* — stroją 
wprawdzie bardzo, lecz nie są konieczne na ten wie- 

czór. Wstęp do teatru jest otwarty ze wszystkich 

ulic i placów publicznych, policya stara się o przej- 

ścia niczem niehamowane. Koleje żelazne i poczty 

dochodzą regularnie. Całe miasto na cześć tej uro- 
czystości oświecone będzie — księżycem. Hotele go- 
towe będą przyjąć wszystkich zamiejscowych, aby 

nikt na dworze nie nocował.. Ktokolwiek nie może 

przybyć, będzie miał wszelką możność przesłania pie- 
niędzy za bilet — wprost do mnie. Staraniem mo- 

"jem będzie zabawić publiczność na tym wieczorze, a 
ktokolwiekby się nie bawił, temu przyznaję niniejszem 

prawo wypłacenia — mnie 1000 mr.* 

* kradzież milionow. Przed kilku tygodniami 

umarł we Foggii pod Rzymem markiz Faggeze, bo- 

gaty człowiek. Obok dyamentów bardzo wielkiej war- 

tości zostawił spadkobiercom przeszło milion franków 

w papierach. Po ogłoszeniu brzmienia testamentowego 

pomiędzy spadkobiereami powstała kłótnia względem 

równego podziału. Zanim się zgodzono, postanowiono 

cały majątek ruchomy w pałacu opieczętować i po- 

stawić na wspólny koszt straż przed pałacem. Straży 

tej, składającej się z 20 karabinierów, dostawiła poli- 

cya na wniosek. spadkobierców. Trwało to tydzień. 

Po tygodniu kiedy sąd, uzyskawszy przyzwolenie 

wszystkich spadkobierców na zgodę, przystąpił do po- 

działu i otworzyć kazał pałac — nic nie znalazł ta- 
kiego, coby stanowiło jakąkolwiek wartość ruchomą. 
Klejnoty, papiery procentowe, srebra itp. znikły, kasa 

żelazna rozbita i wypróżniona, zamiast tego wszyst- 
kiego pozostała wielka ilość resztek jadła i napoju, 
które pozostawili złodzieje, jacy prawdopodobnie przez 

cały ten tydzień” przebywali w opieczętowanych ko- 

mnatach i tym sposobem dosyć mieli czasu do uprzą- 

tnięcia bogactw. Dotąd śladu nawet nie wykryto, 
gdzie się te kosztowności podziały. 

* Kalendarz. Środa, 21 kwietnia: Anzelma 

biskupa. Wschód słońca o godzinie 4 minut 53 za- 
chód o godzinie 7 minut 6. 
BRE RESET AREA RTE LLY NOCH POETĄ RIT ED 

WIADOMOŚCI LITERACKIE. 
* Elementarny przewodnik gramatyczny, 

zawierający najważniejsze prawidła języka polskiego, 

do użytku w szkole i w domu, opracował przystępnie 

M. Łukowski, nauczyciel przy szkole święto- 

jańskiej w Gnieźnie. (Gniezno, nakładem i drukiem 
J. B. Langiego. 1886.) Oto bardzo przydatna ksią- 
zka nie tylko dla „użytku szkoły, dla szkólnej mło- 

dzieży, której nauka języka ojczystego coraz większe- 

mu ulega zaniedbaniu; lecz dobrze książkę tę mieć 

„w domu* i do niej zaglądać dorosłym, gdyż 

niestety pod naciskiem czasów i okoliczności żaden 
z nas już: nie zna tak dokładnie prawideł własnego 

języka, iżby częstokroć nie był wątpliwym, które to 

z używanych wyrażeń, (form i zwrotów) jest jedynie 

poprawnem. A ileż to, nawet z ludzi, którzy ze 

szkół nieco więcej wynieśli nauki, w rozmowie poto- 

cznej, w piśmie, sypie bąki po bąkach, nie przypu- 

szczając nawet, że niemiłosiernie kaleczą język, zwła- 

szcza giermanizmami, a przecież to nie jedy- 

ny sposób błądzenia i oszpecania naszego języka. 

Bardzo więc byłoby chwalebną, gdyby w ka- 

żdym domu polskim znajdował się taki przewodnik 

gramatyczny polski. Niechajby z niego rodzice, (ma- 

tki nadewszystko) uzupełniali zaniedbywaną naukę 

dzieci, niechajby i starsi do przewodnika zaglądali 

gorliwiej, niźli to pomo czynili za młodszych lat. 

Zadamy od innych poszanowania naszego jezyka — 

aliści na Boga! uszanujmy go sami pielęgnując go 

w pierwotnej nieskazitelności. 
Polecamy więc książkę p. Łukowskiego. Dla 

większej wygody czytelników podzieloną jest ona na 

dwie części. Pierwsza: głosownia i części 

mowy, cena 60 fen, druga: składnia i ortografia, 

cena 40 fen., razem 1 mrk. 

* [Tygodnika beletrystycznego i na- 

ukowego wyszedł numer 29 i zawiera: Artykuł 

wstępny: Wskazówki dla kobiet, J. D. — Szarotka 

(wiersz), I. M. — Odzyskanie arcydzieł szkoły fla- 

mandzkiej 1815 roku, podług francuzkiego. oryginału 

opracowała Podolanka. — Korespondencya „Tygodni- 

ka*: Zpoza kordonu, A. M. — Schadzka, humoreska, 

napisał Józef z Mielna. — Wiadomości literackie, 
naukowe, artystyczne i rozmaitości. 

* Trudu wyszedł nr. 16 i zawiera: Od Ekspe- 
dycyi. — Postęp. — Polski wynalazek. — O potrze- 

bie kierowania pszczołami, napisał Józef Głowacki 

(dokończenie). — Na post: dla cieśli, stolarzy, ogro- 
dnika, gospodyń, praczki, restauratorów, piwowara, 

kucharzy, pilnikarza, meblarza. — Kronika. — Osie- 

dlenia. — Rozmaitości. — Zagadka. — Koresponden- 
cya Redakcyi. — Ogłoszenia. 

BEA AAPL RI TERT ETAT HNL SIS RADE PKO TCL, 

PRZYBYLI DO POZNANIA 
dnia 19 kwietnia 1886 

LUZINSKIEGO HOTEL FRANCUSKI. Wrzesiński 
z córką z Paryża. Hr. Mycielski z Siedmiorogowa. 
Dr. Löwenfeld z Berlina. Pani Śczaniecka z sy- 
nami z Miedzychoda. Hr. Mycielski z Grabia. Pani 
Hulewicz z Młodziejewic. Pani Taczanowska z Szy- 
płowa. Chełmicki z familią z Bzowa. Hahn z 
Speyer. Wieghorst z Hamburga. Zeysing z Mur. 
Gosliny. 

KAMIENSKIEGO HOTEL BERLINSKI. Zawadzki 
z ławek. Wilkoszewski z Niegolewa. Bochmann 
z Drezna. Krantz z Warszawy. 

RE EEE ERNEST 

WIADOMOŚCI HANDLOWE. 
Poznań, 19 kwietnia (Sprawozdanie giełdowe: 
Stan powietrza: chłodniej, 
Zyto: bez handlu. Cena wypowiedzialna 00,00 mar. 

Wypowiedziano 000,00 ctr. Na kwiecien 122,00 mr, 
na kwiecień-maj 122,00 mr., na maj-czerwiec —,— mr, 
na czerwiec-lipiec —,— marek. 

Okowita:. stale. Cena wypowiedzisina 000,¢C 
mr. Wypowiedziann 0000 litrów. Na marzec - ,— mr., 
na kwiecieć 33,8) mr., na kwiecień-maj 34,10 mr. ra 
maj 34,40 mr. na czerwiec 2520 mr, na lipiec +60. - 
mr, na sierpień 36,80 mr, na wrzesien 37,50 mr. —. 
os październik —,— mr. Okowita w miejscu (bez 
becze 3280 marek. 

Ceny mąki: pszenna 00 rr. 12,,0—!2,5) mr, 
0 nr. 10,,0-11,00 mr., rżana 0 i i wr. 825-850 mr. 
za 50 kilogramów. 

(Sprawozdanie giełdowe). 4% nowe list 
zastawne poznańskie 10230 mr., 40/, nowe listy rentow. 
poznańskie 103.5) mr., 5°/, powiatowe obligacye 103,00 
mr., 41/2070 powiatowe obligacye 103,00 mr., 4/, ślązk:- 
listy rentowe 103,50 mr., Poznańskie akcyjne stowarr? 
szenie sprytowe 84,00 mr., Poznaaski bank prowincys m 
120,00 m., 4!/40/, pruska pożyczka ukonenlidowana 105,40 
mr., She obligi długu państwa 99,50 w , Starogardzay ' 
poznańskiej kolei żelaznej 103,50 mr., Warszawsko-wie 
deńskiej kolei żelaznej 243,00 mr., Austryackie noty 
bankowe 162,60 mr., Austryacka renta srebrna 68,90 
mr., 40/, węgierska renta złota (duża) &2 40 mr., Poisk'e 
listy likwidacyjne 56,50 mr., Listy zastawne Królestwa. 
Polskiego ILi emisyi 62,40 mr., Rosyjskie noty bankowe 
200,75 mr. („Datenrak Pozen.) 

CENY TARGOWE Za 100 kilogramów 
w Poznaniu piękn. | średn. | pośled 

dnia 19 kwietnia 1886 r. M SIM 3 IM 4 

Pazenwoa ss) Wan 200490 33 15 | 70 | 15/30 | 14| 80 
NO N Olga ee 121294} 12|— | 11170 
UGDZMIÓŃ ee 126?” | 11/90 | 11) 50 
Owies = Se 18 | — | 12| — | 11/60 
Rzepik zimowy . . . . 19 |70 | 19 18 | 40 
Rzepik latowy. . . . . 23 |50 | 21/50 | 19150 
SIOMAŻ a 6|— 5125| 4150 
Siano . = ee Gir 5| — 5 | 50 
Kartofle "SR 54 2/20 180 |] — | — 
Wołowina 1 | 40 1| 30 1/20 
Wieprzowina za 1 kilo 1/20] 1/10] 1|— 
Skopowina 1/20) 1/10] -1|= 
Cielęcina (2 funty) 1/20 | 1/10] 1|—:- 
Masło . 2/20 1/90 | 1/60 
Jaj za kopg. 2|20| 2/15] 2/10 

Wroclaw, 19 kwietnia (Ceny targowe miejskie.) 

Za 100 kilogramów 
piękn. | średn. | pośled 
Mi ANM 313 

Pszenica biała . 15,90 | 14|70 | 14) 20 
Pszenica żółta . <= 15 |70 | 14,380 | 13,70 
Żył „0044,55 18) 90.| 18100] eee 
Jęczmień . FR 13/90 | 1830 | 11/50 

Stałe ceny ustanowione 

przez deputacyą targową. 

Owies . „= 13 |80 | 13/20 | 12/60 
GROOM ioe stale GA 16 — | 15) — | 13 | — 
TARO Gy met ena Nes eis 20 | 20 | 19| 70 | 18| 60 
Rzepik zimowy 19 |70 | 19| — | 18 | 40 
Rzepik latowy . 23 | 50 | 21|50 | 198 | 50 

Bydgoszex, 17 kwietnia. (Ceny per 1000 kilo.) 
Pszenica: piękna 152-154 mr., średnia 145—149 mr., 
poślednia 136—143 mr. — Żyto: piękne 122—124 mr.. 
poślednie 119 —121 mr — Jęczmień: piękny 122 —128 
mr., pośledni 112—120 mr. — Owies: 115—122 mr. — 
Groch: do gotowania 140—145 mr., na paszę 120 - 126 
mr — Wyka: 000—000 mr. — Okowita (100 litrów 
po 100%) 82,25 mr. — Kurs rubli: 200,00 mr. 

* Targ na bydłe. Berlin, dnia 19 kwietnia. 
Dostawiono na targ 4177 sztuk bydła — 10,698 świń — 
3167 cieląt — 19 724 skopów. 

Bydło rozsprzedano. Płacono za I 50—55, ża II 
44—48, za III 36 40, za ‘IV 32—34 mr. za 100 fun- 
tów wagi mięsa. 

Świnie targowano ospale dla zbyt wielkiej ich 
liczby. Ceny tańsze; płacono za I 46, za II 43—4, 
za III 40—42, lżejszy towar węgierski 36 40 mr. za 
100 funt. przy 20 proc, tary. Bakony 40—42 mr. za 
cent. przy 50 proc. tary na sztuce, 

Cielęta także tańsze mimo świąt  Płacono: I 
42 —48 —50, za II 30—40 fen za funt wagi mięsa. 

Na sko py targ ospały. Płacono: I 44, 48, 50 i 
52 fen., II 34—42 fen. za fuńt wagi mięsa. 
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IoKIEWIĘZA Adama Poezye 
wydanie zupełne w 4 tomach 3 marki, oprawne 
w 2 tomy w płótno angielskie z wyciskami 4 mrk. 
50 fen. poleca 

KSIEGARNIA 

J. K. ZUPANSKIEGO 
w Poznaniu. (1264) 

UW 
Weksle kupców i przemysłowców 

pochodzące z przedsiębiorstwa ich zawodu a opatrzone 
dwoma odpowiedniemi podpisami dyskontujemy teraz po 
zniżonćj stopie procentowćj (1281) 

procent 
obliczając sobie !/, 0/, prowizyi bankierskićj. 

Bank Wtłościański w Poznaniu. 

0999299099 

Wańtuchy do wełny 
skrzynkowe i workowe, 

© 
% 
® 
} 

© Sznur do welny — Węże do sikawek 2 
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Worki do zboza, 
Plachty ete. ete. 

poleca po cenach umiarkowanych 

9
9
9
9
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2. Mazurkiewicz, 
(966) Poznań, kantor: Berlińska ulica 5 © ® 

HH HH HH HB 

Wielebnemu Duchowieństwu 
i Szan. Dozorom kościołów 

> : : poleca 

Swiece oltarzowe z białego czystego wosku 
pod gwarancyą za funt doważony bez pa- 
pieru 2,20 fen. 

©16j do palenia dobrze rafinowany za litr 70 fen. 
IKnotki francuzkie Guillona do wiecznych lamp, 

palące się 8 i 15 dni, za pudełko 3 marki. 
Pławidka na olój zwyczajne korkowe oraz 

francuzkie porcelanowe. 
IKadzidło (bursztyn czysty i z przymieszką) w 

najlepszym gatunku. 

R. Barcikowski, 
Poznan w Bazarze. 

+ MAGABYN MEBLL * 
(1025) 

8. 

3 x 
b. Kompletne urządzenia (antique et renaissance) we wielkim a 
g i gustownym wyborze, jako też meble od najozdobniejszych © JSzy = 5 do zupełnie pojedyńczych, poleca po cenach nader umiar- & 
4 kowanych (1213) są 

je > g : A. Andruszewski. = = ; : REEF ER oe Wszelkie prace dokoracyjne, tapicerskie i reparacyjne wy- * J konuję ściśle według zamówienia, trwale i tanio. 

Wielka Rycerska ulica nr. 8. 

ŚP 
Szanownéj Publiczności polecam: 

Harmoniki 
Gitary 
Cytry 
Skrzypce 

Gmyczki 
Strumy 
Tlumiki 
!Herofony! 

grające polskie i najnowsze melodye. Reparacye instru- 
mentów muzycznych przyjmuję i w;konuję 

N. Zientkiewiez, 
Stary Rynek nr. 35, I piętro. 

Najsławniejsze jedynie prawdziwe 

Piguiki Urbana 
o wele cenniejsze, lepsze i o po- 
łowę tak drogie jak pigałki szwaj- 
carskie, niechybnie skutkujące 
przeciw utrudnionemu trawieniu, 
obstrukeyi, wzdęciu, bólowi gło- 
wy, napadom zawrotu głowy, bi- 
ciu serca, cierpieniom wątroby i 
żółci. Można je sprowadzić wprost 
ode mnie i przez znane apteki 
100 sztuk za 1 mk. wraz z wska- 
zówką do używania i z rekomen- 
dacyami. Trzeba oględnie uwa- 
żać na znak J. H. S. (z krzyżem 
przez H.) i na firmę Fr Fromm, 
aptekarz w Paderbornie. 

Pańskie Pigułki Urbana świe- 
tnie skutkowały. Proboszcz Wal- 
ter w Angefahr pod Kirchhain, 
w Hesyi. (1138) 

Pańskie Pigułki Urbana wy- 
bornie skutkowały przeciw moje- 
mu długoletniemu cierpieniu żo- 
łądkowemu. Po użyciu ich czuję 
się tak zdrowym jak jes”cze nigdy. 
Nawet te tak sławione szwajcar: 
skie pigułki Brandta nadwerężyły 
mi żołądek a.nie zdołały usunąć 
starego cierpienia, W. Danz, naucz. 
w Hottenstein pod Barmem. W. 
Poznaniu nabyć można tych pi 
gulck w aptece J. Jagielskiego, 
przy Starym Rynku nr. 41. 

Słabość męzką 
skutki szczególnićej tajnych 
grzechów młodości oraz 
innych nadużyć niszczą- 
cych zdrowie, jak pewno 
i trwale usunąć, pouczą je- 
dynie w lieznych wyda- 
niach rozpowszechniona 
już książka ilustrowana: 

Dr. Retau’a 

Oils własna 
Cena wydania polskiego 1 mk. 
Cena wydania niem. 3 mk. 

Tysiące znalazło w niej o bja- 
śnienie swych cierpień, a 
zą użyciem kuracyi w książce 
tej zaleconćj, zupełną swą 
siłę męzką. Za nadesłaniem 
franko należytości, otrzyma się 
książkę w kopercie franko 
przez Magazya Wydawnictwa 
R F. Bierey w Lipsku (Ver- 
lags-Magazin Leipzig, Neu- 
markt 84), W Poznaniu dostać 
można w księgarui A. Spiro 
naprzeciw poczty, (12) 

3. Krople św. Jakóba 
do zupełnego i pew- 
nego wyleczenia wszel- 
kich cierpień żołądko- 
wych i nerwowych. 
nawet takich, które 
oparły się wszystkim 

“ dotychczasowym środ- 
5% kom, zwłaszczą chro- 

= nicznych katarów żo- 
ochronny, łądkowych, słaboś :i 

żołądka, kolków, kurczy, złego 
trawienia. trwogi, bicia serca, bólu 
głowy itd Krople św. Jakóba, 
wyrabiane według recepty mni- 
chów bosych klasztoru greckiego 
Aktra z 22 najlepszych roślin le- 
śniczych wschodu, z których ka 
żda pierwszorzędne zajmuje miej- 
sce w sztuce lekarskiej, zapewni 
ja przy zażywaniu ich skutek nie- 
zawodny. (156) 

Do nabycia w flakonach po 
1 mk. i po 2 mk. 

Główay skład: M. Schulz w 
Hanowerze, Schillerstr. Składy 
w Poznaniu: w Czerwonej aptece 
S. Radlauera i aptece J. Szymań- 
skiego przy ul. Wrocławskiej nr. 
31, w Lesznie w aptece Jankow- 
skiego, w Rawiczu w aptece H. 
Miillera, w aptece w Łobżenicy, 
w Ostrzeszowie w aptece A. Jan- 
kiewicza i Aleks, Petri w Ino- 
wrocławiu 

Na nadchodzące święta wiel- 
kanocue polecam wielki wybór 
maki pszenméj z najlepszych 
młynów parowych po nadzwyczaj 
tanich cenach, oraz cdziennie 
świeże szczecińskie drożdże 
funtowe. (1192) 

B. Domagalski, 
skład mąki i krupów 

w Śremie w Rynku. 

BPRERERY 
do krawieeczyzny znajdą stałe 

ARE: Malinowska, 

Z dniem 1-go kwietnia rb. otworzylismy w Wa- 
gröwen obok nowego ratusza 

SKLAD OBUWIA 
własnego wyrobu. — Polecajac 
względom Szanownej Publiczności miasta i okolicy ff 
nasze przedsiębiorstwo, przyrzekamy rzetelną usługą 
i cenami umiarkowanymi zasłużyć na zaufanie Ła- 
skawych naszych odbiorców. 

Z wysokim szacunkiem 

laskawym 

(1284) 

Bracia Lenartowscy. 

Radlauera 

Czerwona Apteka w Poznaniu 
Stary Rynek 37 

poleca 
1) Radlanera bez smaku ka- 

psułki na tasiemca, (usuwają 
pewno i bez niebezpieczeństwa 
każdego tasiemca z głową w jednej 
godzinie); cena 3 marki. 

2) Dr. Sprangera krople żo- 
łądkowe, butelka 50 i 80 fen. 

8) Dr. Rossa balsam życia i 
esencya, usuwająca boleści zo- 
łądka, niestrawność i bóle brzu- 
cha, bute!ka | markę. 

4) Radlauera krople i her- 
bata krew oczyszczające, po 75 f. 

5) Radlauera esencya i maść 
na oczy, usuwająca boleści i 
wzmacniająca wzrok cena 1 mrk. 

6) Ruski balsam spirytusowy, 
przeciwko reumatyzmom i uda- 
rowi, but, 1 markę 

7) Radlauera poprawna prof. 
dr. Hebra maść na liszaje [Blei 
Creme], 

Maść ta jest nadzwyczaj goją- 
cym środkiem przeciw liszajom, 
skornéj ostrości, zapaleniu skóry, 
cieczy solnéj (Salzfluss) krostom 
gorączkowym, węgrom skórnym 
i w ogóle przeciw wszelkim gatun- 
kom nieczystych skórnych wyrzu- 
ów. Prócz tego, jeżeli się maść 

ta, na zapaloną ranę przyłoży, 
sprawia wielki skutek oraz po- 
skramia na podeszwie nagroma- 
dzone, szkodliwe stwardnięcia, za 
wielkie i wybijające pocenie nóg. 

8) Radlauera środek specyalny 
przeciwko całkowitemu zniszczeniu 
nagniotków, »geszezeniu skóry etc. 

Wynaleść środek, który, samo- 
dzielnie na nagniotki działa, ta- 
kowe całkowicie zniszcza, bez 
szkodzenia skórze i bez bólu, było 
do dziś dnia najposzukańszą po- 
trzebą i najgorętszem życzeniem 
wszystkich tych, którzy na na- 
gniotki albo zgęszczenie skóry 
cierpią. ż i 

Środek taki znalazł się wre- 
szcie w Radlauera specyalności, 
który w najdoskonalszy sposób 
oagniotki bez kólu oddala, każde 
zgęszczenie skóry gruntownie ni- 
szczy, przy używaniu bieliźnie nie 
szkodzi i żadnego niedogodnego 
obwięzywania nie potrzebuje, il. 
60 fenygów. (1002 

Pszenną mąkę na placki 
w rozmaitych gatunkach po naj- 
niższej cenie poleca 

GŁÓWNY SKŁAD MĄKI 
Władysławy z Bułakowskich 

NAATZ, (4273 
przy ulicy Wrocławskićj 30. 

2 

Rie” Lekcye gry 
na fortepianie i skrzypcach u- 
dzielam po znacznie zniżonćj cenie 

Hipolit Nikiński, 
„,. metr muzyki. 

ulica Sw. Marcińska nr. 5. II p. 

Buchhalter — 
znający dobrze korespondencyą | 
języka polskiego i niemieckiego, 
oraz prowadzenie buchhalteryi po- 
jedyńczej i podwójnej, poszukuje 
miejsca od zaraz. Łaskawe oferty 
uprasza się do Exsp. „Wielkop.* 
pod literą W. P. (950) 

Osoba młoda 
4-ty r w jednem miejscu, biegła 
w niemieckim języku, poszukuje 
miejsca mauczycielKi do po- 
czątkujących dzieci od 1 go lipca 
w wolnych godzinach może się 
także zająć szyciem. Adr: N. B, 
Sumsieezno pod Mroczą, (1204 

Mleczarka 
obznajmiona dobrze z separato- 
rem, znajdzie umieszczenie w De- 
minium Bolechowie pod 
Murowaną Gośliną od 15.go maja 
r. b. Zgłoszenia do zarządu do- 
minialuego. (1263) 

Ogrodnik 
Polak, 30 lat stary, kawal., wys 
kształcony w zawodzie ogrodni- | 
czym jako to: roślinach cranże- 
ryjnych, cieplarni z hodowlą wa- 
rzyw, inspektach, dobrze obezna;. 
ny w prowadzeniu drzew w nowy- 
sposób i szkółkach, obsadzaniu, 
klombów parterowych poszukuje. 
miejsca tu w Księstwie, Galicyi 
lub w Królestwie Świadectwa 
dobre z 15-letnićj praktyki. Ea- 
skawe oferty przyjmuje Eksped. 
Wielkopolanina pod nr. 1278, 

Dwóchkowali 
zditnych w swem fachu, na stałe 
zatrudnienie jak również i jednego. 

ślusarza 
przyjmie natychmiast (1244 

W. Kaczorowski w Wrześni. 

Poszukuje goscik ea lub obe- 
rzy na wsi. Kto? wskaże Eksp. 
Wielkopolanina pod nr. 1216, 

Ucznia 
do destylacyi poszukuje od zaraz. 

DAWID KANTOROWICZ, 
OSTRÓWEK 1275) 

Do świąt poleca dzien- 
nie świeżego łososia 
srebrnego i morskiego 
sędacza handel kol. 

E. Brechł s Wwe. 
Potrzebni od zaraz 

kucharz kaw. zar. myśliwy, 
kucharz kaw. znaj. ogrodn, 
kucharz żon. znaj. ogrodu. do 

Polski, 
kilku elewów gosp na 100 m. 

©d lipca 
kilka gospodyń z praniem, pra- 

sowaniem, gotow. lub tylko do 
gospodarstwa, 

kilka pańsk, kacharek na wysok. 
pensyą, kilka ekonomów i pisa- 
rzy kaw. oraz kilku włódarzy 
żonatych. (1280) 
P. Teyssandier, W. Garbary 8. 

Strzelecka ulica 20. Stajnia 

77
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1283) Podgórna ulica nr. 7, i wozownia do wynajęcia 

Poszuku ję 

dwóch uczni 
z odpowiedniem wyksztalcex 
niem. Jednego do mego skła- 
du towarów i narzędzi opty- 
cznych; drugiego zaś do mej 
fabryki aparatów i maszyn. 
elektrycznych. (1214 

A, Vogt, 
Poznan, 

Zaktad dia elektro-techniki, 
mechaniki i optyki. — 

Wielka Rycerska ul. 11. 

Chłopiec do posługi 
porządny i pilny znajdzie miejsce 
od l-go maja w handlu 

w. Jerzykiewicza. 
Wilhelmowska ulica 5. 1279) 

(Dodatek.) 
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